tem 2 - = ei 
Dodatek tygodniowy „Głos 


kulturalnym i literackim 


Nr. 29 | 


Ewangelja 
św. Marka rozdział 8, wiersz 1—9. 


W one dni, gdy wielka rzesza była, a nie mieli, 
coby jedli, Jezus wezwawszy uczniów Swoich, 
rzekł im: Żal Mi ludu, iż oto już trzy dni trwają 
przy Mnie, a nie mają, coby jedli. A jeśli ich opu- 
szczę głodnych do domów ich, ustaną na drodze, 
bo niektórzy z nich z daleka przyszli. I odpowie- 
dzieli Mu uczniowie Jego: Skądże ich będzie móśgż 
kto tu na puszczy nakarmić chlebem? I zapytał 
ich: Wiele chleba macie? Którzy rzekli: siedmio- 
ro. I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. A wziąwszy 
siedmioro chleba, dzięki czyniąc, łamał i dawał 
uczniom Swoim, aby przed nich kładli: i kładli 
przed rzeszą. Mieli też trochę rybek: i te błogo- 
sławił i kazał przed nich położyć. I jedli i najedli 
się: i zebrali co było z ułomków siedem koszów. 
A było tych, co jedli około czterech tysięcy i roz- 
puścił ich. 
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Miłosierdzie i Wszechmoc 
VI Niedziela po Ziel. Św. 

Są na świecie ludzie prawdziwie miłosierni, na- 
wet w wieku tak bezdusznym, jak obecny, nawet w 
pokoleniu tak samolubnem, jak nasze. Nędza bliźniego wzru- 
sza ich do głębi, widok jej nie daje im spokoju ni we dnie 
ni w nocy. Najgorętszem ich pragnieniem — zaradzić bie- 
dzie ludzkiej: nakarmić zgłodniałych, przyodziać nagich, u- 
leczyć chorych, dać przytułek bezdomnym. Robią wszystko, 
co jest w ich mocy, ażeby choć w drobnej mierze przyczy- 
nić się do podniesienia ogólnego dobrobytu, do umniejsze- 
nia niedoli. Żadna ofiara nie wydaje się im za wielką, żadna 
praca za uciążliwą tam, gdzie chodzi o dobro bliźniego. Nie 
tylko sami oddają prawie wszystko, co mają, ale umieją i in- 
nych poruszyć i zachęcić do pewnych poświęceń byleby ul- 
żyć zgłodniałym i potrzebującym. Ich szlachetne wysiłki 
wieńczy nieraz skutek pomyślny, wprost zadziwiający, zwła- 
szcza, jeżeli zbożna praca została ujęta w karby rozumnej 
organizacji. Te i najpiękniejsze poczynania jednostek i naj- 
sprężystsza organizacja ogółu nie może całkowicie biedy u- 
sunąć dla tej prostej przyczyny, że środki ludzkie są ogra- 
niczone, że ludzie nie są wszechmocni. 


wąpbrzeźno, dnia 19 lipca 1930 r. 


Daleko więcej jest takich, co wcale nie myślą o czynnej 
pomocy bliźniemu. Zajęci sobą wyłącznie, przechodzą obo- 
jętnie mimo nędzy ludzkiej. W najlepszym wypadku zdo- 
oyć się umieją na zdawkowe słowo pociechy, na iezkę 
współczucia, na westchnienie, co nic nie kosztuje, co niz 
nie pomaga. A jeżeli i złożą jakiś ochłap na rzecz nieszczę- 
śliwych, to chcą, żeby o tem szeroko rozpisywały się gaze- 
ty, żeby wszyscy wiedzieli. Są to ludzie bez serca, egoiści, 
dbający tylko o swoje potrzeby, chcący dla siebie zagar- 
nąć jak najwięcej. Miłosierdzie chrześcijańskie jest im zgo- 
ła obce, i oni właściwie nie zasługują na nazwę chrześcijan 
ich to miał na myśli Duch św., gdy mówił: „Znam uczynki 
twoje, iż masz imię, że żyjesz, aleś jest zmarły” (Apok 3, 1] 

Nie może być uczniem Chrystusa ten, kto nie uczy się 
cd Niego miłosierdzia. „Miłosierdzia chcę, a nie ofiary" 
(Mt. 12, 7), — oto jedno z naczelnych jego haseł, co świat 
odrodziło. Całe życie ziemskie Zbawiciela to jeden wielki 
poemat miłosierdzia, nie przerwany bynajmniej Jego Wnie- 
bowstąpieniem, owszem spotęgowany i rozwinięty do nie- 
skończoności, bo przecież niebo jest stolicą miłosierdzia. 
Jeden z najbardziej jaskrawych dowodów miłosierdzia Chry- 
stusowego odnośnie do czysto doczesnych potrzeb ludzkich 
mamy w Ewangelji, dzisiaj czytanej. Wielka rzesza szła «3 
Chrystusem, ażeby Go słuchać. W tej podróży pomęczyli się 
wszyscy i od trzech dni nie mieli co jeść. Nie sarkali jednak, 
nie opuszczali mistrza: tak łaknęli Jego nauki, że zapomnie- 
li o głodzie cielesnym. Pamiętał jednak o nim Chrystus i 
wielką uczuł litość dla swych słuchaczów. „Żal mi ludu" -- 
w tych trzech krótkich słowach zawarł cały ogrom swego 
miłosierdzia. Nie poprzestał jednak na słowach, któreby zgło- 
dniałym nie ulżyły. Jego miłosierdzie musi ujawnić się w 
czynie. Szuka więc sposobu zaradzenia biedzie. Chciałby u- 
żyć do tego środków naturalnych; wolałby gdyby się dalo 
wciągnąć do akcji ratunkowej wszystkich tych, którzy coś 
jeszcze posiadali z zabranych z domu czy kupionych po 
drodze produktów żywnościowych. I nikt z obecnych od tej 
pomocy się nie uchylił, To jednak, co się uzbierało, ani w 
przybliżeniu nie mogło wystarczyć na wielotysięczną rze- 
szę. Co czynić? Sprawa była tak ważna, że do jej załatwie- 
nia nawet cud musiał być zastosowany, Więc stał się cud, 
wspaniały, zdumiewający. Chrystus rozmnożył siedem chle- 
bów i trochę rybek tak, iż wszyscy jedli i nasycili się, a z 
resztek ułomków zebrano siedem koszyków. A tych, którzy 
się posilili, było około czterech tysięcy" (Mt. 8, 8 n). Na 
pomoc miłosierdziu przyszła wszechmoc Boża. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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POCHYŁA WIEŻA w PIZIE 
znana.jest na całym świecie. 


Ostatnio chyliła sę 


JARMARK NA RNTYKI. 


W Paryżu odbywa się od tygodnia jarmark na antyki. Znawcy często 
wśród starych, bezużytecznych rupieci, znajdują cenne zabytki, które 
nabyć można za bezcen. 


coraż'bardziej na jedną stronę, co groziło jej upad- 
kowif* Niebezpieczeństwo powiększała woda. pod- 
rywającą fundament wieży. Obecnie stera,ą się nie- 


bezpieczeństwu zapobiec przez wzmocnienie funda- $ 
Prace nad tem k 


mentu cementowemi podporemi. 
widzimy ua powyższej rycinie. 


Bandyci niemieccy wykazują zgoła 
amerykańską fantazją. 


Szcsą z Poczdamu do Rehbriicke je- 
chała późnym wieczorem samotna sports 
menka, prowadząc sama swoją maszynę. 
Nagle z przeciwnej strony zbliżył się ja- 
kiś wielki samochód, jadąc z pelnemi świa 
tłami. których nie przyćmił pomimo roz- 
paczliwych sygnałów naszej bohaterki, 
tak, że ta oślepiona zmuszona była zje- 
chać na bok szosy i zatrzymać maszynę. 
Na to widocznie czekali pasażerowie dru* 
giego samochodu, zatrzymawszy go bo* 
wiem również, zbliżyli się z rewolwerami 
w ręku, poczem przystąpili do systema- 
tycznego rabunku. Po zabraniu kobiecie 
kilku tysiecy marek, które przypadkowo 
miała w torebce i kosztowności, kazali 
jej się w końcu rozebrać do naga. poczem 
odjechali, pozostawiając ją zupełnie nagu 
teńką, ale zato... w aucie. Jadącą w tak 
niekompletnym stroju sportsmenką zaopie 
kował się w końcu jakiś przejeżdżający 
motocyklista, który użyczył jej marynar- 
ki jako prowizorycznej szaty i odprowa- 
dził do komisarjatu. (q 


Kot powodem ciemności 
w miljonowem mieście. 


Przez niedopatrzenie mechanika 
do aparatury elektrowni w Buenos 


————— 


ŚMIERĆ SZKODNIKÓW 


Zbliża się czas w którym z jajak złożonych przez motyle wylęgną 

gąsienice, będące prawdziwą plagą dla naszych ogrodów. Zapı bie- 

gliwa gosposia, którą widzimy na obrazku, między jarzynami zawie- 

sza na kijach skorupy od jaj. Motyle miast na rośliny, składają jaj 
ka na owe skorupy, gdzie jajka giną. 


n—— z, 


Aires dostał się kot. Kot ten, zbli- 
żywszy się do olbrzymich akumula- 
torów o pojemności 27.500 volt, za- 
silających potężne transformatory 
elektryczne w porcie Buenos Aires, 
połączył swojem ciałem przeciwne 
bieguny, powodując krótkie spięcie. 
W jednej chwili znaczną część mia- 


sta zaległy ciemności, które trwały 
tem dłużej, że nikt nie domyślił się 
powodu. Jednocześnie w elektrowni 
wybuchł gwałtowny pożar. Kot, 
przypadkowy sprawca tylu niesz- 
część, opłacił naturalnie swą cieka- 
wość śmiercią, (j. 
errea ) 


Arcysubtelną urodą odznacza się p. Irena Łukaszewiczówna (Dalma), artystka 
baletu Opery Warszawskiej, która z powodzeniem debjutowała w polskim filmie 
„Uroda życia“ w roli Małgorzaty Ościeniówny. 
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WYBRYKI REKLAMY W NIEMCZECH 


ODWAŻNY Dziwne ogłoszenie ukazało się nie- 

NOREK dawno w kilku pismach berlińskich. 

Amerykański ni Pewien berliński kabaret ogródkowy 
rek William Beeb 


o łasza dla zwabienia gości, że urządza 
festyn, którego punktem kulminacyj- 
nym będzie wylosowanie najpiękniejszej 
dziewczyny z pośród tancerek. Ale co 
dalej? Cóż ma się stać z wylosowaną 
ofiarą? Szczęściarz, który ią wygra, 
uzyskuje prawo zjedzenia z nią bez- 
płatnej kolacji w gabinecie, a następnie 
odbycia dłuższej przejażdżki we dwoje 
rywatnym zamknietym samochodem 
| co na to policja obyczajowa w kraju 

„dobrych obyczajów"? 


(nasza rycina) 
w specjalnem sta 
lowem „ubraniu' 
zanurzył się v 
morską głębię n: 
460 m, podcza 
gdy dotychcza 
nurkowie oc 
ważali się op 's 
czać nie głęb 
niż 100 m 
pod morską r 
wierzchnią. 


n Bitsa M 5 _uACH. 
+ indjach wrzenie nie ustaje. Władze an- 
gielskie prowadzą akcję dość ostrą, chcąc 
koniecznie rewolucję zdusić w zarodku. 
Ostatnio aresztowały jednego z przewód- 
ców hinduskich, 72-Tetniego Motilal'a Nghru, 
którego widzimy na powyższej rycinie. . 


ZAMEK FRANCUSKI Z XVII WIEKU 
żywcem przeniesiony do Ameryki. 


izy drodze prowadzącej z Le Mans 
do La Fleche stoi, a właściwie stał 
zamek Coucelles, pochodzaev jeszcze 
z czasów Ludwika X'Il Zamek ten, 
jeden z najpiękniejszych we Francj', 
został zakupiony prez pewnego mil- 
jardera amerykańskiego, który po- 
sianowił meć go, że tak powiemy, 
pod ręką Wobec tego cały zamek 
wędruje do Ameryki, gdzie zostanie 
ustaw ony w pobliżu Nowego Yorku. 
Rozbrórka zamku odl'ywa się niebywale 
systematycznie, kam eń za kam eniem 
starann e numerowane wędru ią do spec- 
jalnych skrzyń, a następnie na okręt. 
Boazerje i rzeźby marmurowe wywe- 
drowały już dawnej. 


Nieporozv mienie. 

Pewien astronom siedział w swym gabi- 
necie i obliczał bieg komety, gdy do drzwi 
zastukała służąca i rzekła: 

— Panie profesorze, przyszedł jakiś stu- 
dent i pragnie się o coś zapytać. 

Wówczas uczony nie odrywając wzroku 
od swej pracy zawołał: 

— Może przyjść za trzysta lat. 

ę 
W cyrku, 

— Często pan bywa w cyrku? 

— O dosyć... Naprzykład onegdaj wie- 
czorem byłem. Białe słonie widziałem. 

— Żarty. Ja onegdaj też byłem akurat. 
ale słoni nie widziałem - 

— Iiii... gdybyś pan był taki pijany jak 
ja, to byś zapewne widział. (m 

* 


W podróży. 
— Patrz, żonusiu, jakie to piękne te rui 
nv starożytne. 
— Ach, tak... Ale to dziwne doprawdy.. 
— Co takiego? 
— Dziwne że w starożytności budowana 
ruiny, zamiast całych domów. 
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ARADA FRANCUZÓW w NADRENJI 


Rycina nasza przedstawia nam ostatnią paradę wojsk francuskich w okupowa- 

nej Nadrenji, którą obecnie opuściły już wojska państw sprzymierzonych. Na 

froncie widzimy francuskiego generała Guillaumat'a, przyjmującego defiladę 
wojsk, idących na dworzec. 


GRÓB HAMLETA. 
W pewnej odległości od duńskiego miasta Helsingór znajduje słę 
autentyczny :zekomo grób Hamleta, bohatera nieśmiertelnego dzieła 
Szekspira, licznie odwiedzany przez turystów. Dła dogodności tych 


KATASTROFA ostatnich władze miasta ekcą go przenieść w pobliże miasta, 


KOLEJOWA 


„padl ez SZTANDAR GWIAŹDZISTY NA WODAC | NIEMIECKICH, 

(km.odległej od Poraz pierwszy od czasu wojny światowej, wojenne ok.. y amerykańskie zawinęły de 
Bolonii, zdarzy niemieckiego portu Kilonji. Na obrazku widzimy owe amery sańskie okręty w niemieckim 
ła się niedaw- porcie, widziane z pokładu krążownika niemieckiego „Köla“. Po lewej stronie okręt nie- 
no katastrofa miecki „Hessen“, po prawej amerykański „Utah“, na dalszym "łanie „Fiorida* i „Iii kansas%, 
kolejowa. Po- 
ciąg pospiesz- 
ny wpadł na 
poc:ąg towaro 
wy przyczem15 
pasażerów po» 
niosło śmierć 
na miejscu, a 
30-tu ludzi ran- 
nych odwieźć 

musiano do 
szpitala. 


GINĄCY ROMANTYZM. 


+ Gesto rozsiane w Holandji wiatraki nadawały temu krajowi specy« 
Ks. B. Zongołłowicz, mianowany ficzny romantyczny krajobraz. Milowymi krokami postępujący roz- 
wiceministrem oświaty. wój techniki wyparł jednakże wiatraki, zastępując je więcej korzyści 


dającemi młynami. Na obrazku widzimy jeden z bardzo nielicznych 
już w Holandji zabytków przeszłości, 


SOWIECKA WYPRAWA 
NAUKOWA. 

W ubiegłym tygodniu 

z Leningradu wyruszyia 

sowiecka wyprawa na- 

ukowa do ziemi Frith- 

jofa-Nansrna, dawnie| 


ziemi Franciszka-Józe- 
fa, by z punktu widzenia 
ż poz naukowego zbadać 
PASY AB A A gruniuwnie tamtejsze 
WORONOW PRACUJe NAD „CZŁOWIEKIEM okolice. Ekspedycja wy- 
PRZYSZŁOSCI.* ruszyła podwodzą prof. 

Znany powszechnie prof. Woronow dąży do „wy- Saimojłowicza. Rycina > 
hodowania nadczłowieka”, a cel swój chce osiągnąć przedstawia nam krai- 
przez odpowiednie przeszczepianie gruczołów. Ma obrazy z ziemi Frith- 

rycinie widzimy prof, Woronowa w jego laboratorjum ofa-Nansena; w owalu 


Balet na plaży nadmorskiej, r w towarzystwie asystenta. prof. Samojto wicz, 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU MŁODYCH POLEK w SZELEJEWIE 


odbyło się w dniu 1. czerwca. 


Fa iycinie widzimy nowopoświęcony sztandar, 


rodziców chrzestnych i członkinie Stow, Siedzą od lewej ku prawej p. Jodkowa, 
p. Wojciechowska, p. Maroszowa, ks prob. Raczkowski z Ryszewka, ks. prob. 
Krupski z Gąsawy — patron Stow., p Bojanowska, p. Bachorski, p. Wieczorkowa, 


p. Wojciechowski. Stoją po lewej 
po stronie prawej p. Pogorzała i 
sztandar wykonała własr: 


PSI CMENTARZ 
jest świadkiem niejednej cichej 
tragedii. 

Cmentarzy, na których grzebie si; 
czworonożnych ulubieńców jest na całym 
Śv jec e zaledwie kilka. Liczba ich wzro- 
sła obecnie o psi cmentarzyk ufundo- 
wany z prywatnych funduszów w Stahns- 
dorf pod Berlinem. Wzruszająca jest 
tkliwość, z jak a właściciele dbają o groby 
swoich ulub eńców, często spotyka się 
ludzi, upiększejących grób ulubioneg« 
pieska ze starannością i miłością, jakie 
rzadko spotyka się na grobach ludzi. 
Czasem rozgrywają się tu sceny, które 
trudno zrozumieć, Podczas pogrzebu 
płaczą ı panı i pan. A potem ciężko 
jest ım rozstać się z grobem ulubieńca. 


ir nie p. Wieczorek, p. Woj. Gramze z Gąsawy, 
p. Michalak z Łysinina. 
-cznie prezeska Stow. p. Szymańska. 


Nowopoświęcony 


(Fot. p. 7estołowski) 
KLASA VI 
gimnazjum żeńskiego im. bł.Jclenty 


żegna kilka swoich koleżanek, 

opuszczających mury szkolne. — 

Wśród uczenic gospodyni klasy 
p. prof. Sowianka. 


SYNDYKAT MĘŻCZY. N BEZŻENNYCH 


Jeden 7» wybitnych francuskich dzien- 
uikarzy posianowił założyć syndyka! 
bezżennych mężczyzn — i zaofiarował 
godność honorowego prezesa Prezy- 
dentowi Francji! Jak wiadomo, Doumer- 
gue jest starym kawalerem i to z prze- 
Lonania. Po namyśle jednak odmówił 
przyjęcia godnośc', uważając, że byłoby 
io snrzeczne z hasłem zaludnienia 
Francji. 


FOKKER ARESZTOWANY 
NA FOKKERZE. 


Wszystko może się na świecie zda- 
rzyć, nawet to, że Fokkera aresztują 
za iazdę na Fokke1ze! Miało to miejsce 
na amerykańskiem lotnisku Roosevelt, 
gdzie znany konstruktor samolotów 
suojego nazwiska, jednocześnie kon- 
siruktor samolotu „Southern Cross“, 
który wsławił się ostatnio przelotem 
z Anglji do Ameryki, został areszto- 
wany po opuszczeniu samolotu, na 
którym wraz z jakąś damą, którą za- 
prosił, wykonywał w powietrzy niebez- 
pieczne ewolucje. Fokkera aresztowano 
za to, że samolot był wprawdzie jego 
konstrukcji, ale nie jego własnością, 
ponadto zaś nie posiadał przy sobie 
świadectwa pilota. Fokker tłumaczył 
się tem, że pod wpływem radosci z po- 
wodu szezęśliwego przelotu „„Southern 
Uross* wsiadł do pierwszego lepszego 
Fokkera, jaki był na m'e'*e''' 


(Fot. p /esiołowsi 1) 


ABSOLWENTKI KURSU CCSPODARCZ. 

przy szkole przemysłowe. w Gnieźnie. 

Na pierwszym plan'e kierowniczka żeń- 

skiej szkoty przemysłowej p. Gudawska 

otoczeniu nauczycielek p. B. Cendrow- 
skiej i p Musizłówny. 
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Smntmuitunir  Płaskorzeźba, ofiarowana 


Związkowi Sokołów, na zlocie w Belgradzie. 
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ROZMAITOŚCI 


Fapież Pius X, który, zanim za- 
siadł na tronie papieskim był, jak 
wiadomo, przez długie lata patrjar- 
chą weneckim, przeniósłszy się po 
wyborze do Rzymu, nie mógł się przy 
zwyczaić do klimatu Wiecznego mia- 
sta, tembardzie,j że skazany był na 
ciągłe przebywanie w dusznych mu- 
rach swego „więzienia watykańskie- 
go“. Wyczerpywało go to bardzo i 

w'ońcu przyczyniło się nawet do 
zgonu tego świętego męża. 

Pewnego dnia — pisze Hans vo: 
Hülsen na łamach „Berliner Tag: 
biattu", według opowiadania jednego 
z Szaribelanów papieskich pod- 
czas bardzo długiej ceremonji ducho- 
wej przy upale wprost przytłaczają- 
cyr:. Pius X uczuł się tak bardzo wy- 
czerpany, że musiał przejść do swych 
apartamentów, gdzie kazał sobie po- 
dać butelkę stuletniego tokaja, osta- 
tnią z ofiarowanych niegdyś przez ce 
sarza Franciszka Józefa Leonowi 
XIII. i wychylił, aby się orzeźwić. 
kieliszek szlachetnego wina. Skutek 
był zadziwiający. Papież odzyska! 
zupełnie siły i humor, To też podczas 
południowego posiłku rzekł do swe- 
go sekretarza: i P 

— Dam ci do spróbowania wina. 
które jest prawdziwym eliksirem ży- 
cia i którego jeden kieliszek odmło 
dzi cię o lat dwadzieścia. - 

Po tych słowach zadzwonił na 
kamerdynera i kazał podać napoczę- 
tą butelkę. So. ; 

Kamerdyner poczerwieniał i wy- 
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przez sokolstwo poiskie  qqymannnei 


— Ojcze święty... Wasza Świąto- 
bliwość... Według istniejącego od wie 
ków przepisu, nie wolno podawać na 
stół Ojca św. napojów i potraw... raz 
już z tego stołu sprzątniętych... 

Pius X uśmiechnął się dobrotli- 
wie i odparł: 

— Jeden z naszych poprzedników 


wydał takie zarządzenie i miał pra- 
wo do tego. Ale na mocy tego same- 


NAUEA OBCYCH JEZYKÓW 
NA GRAMOFONIE. 

Na wystawie komunikacji i tury 
styki w Poznaniu, otwartej w dniu 
6 b. m., w swoim rodzaju sensację 
budzi „wielojęzyczny gramofon, słu 
żący do nauki obcych języków. Mi- 
nister komunikacji inż. A. Kühn, 
zwiedzający wystawę po jej otwar- 
ciu, szczególnie zainteresował się 
stoiskiem „Linguaphone“, gdzie ka- 
dw sobie zaprodukować kilka języ- 

ów. 

Podobno ten sposób nauki obeych 
języków, zwłaszcza jeśli chodzi o 
akcent i wymowe. iest doskonałv, i 


Mechanizacja orkiestr wojskowych. 

Zaczyna się naturalnie od Ameryki, 
ale powoli dojdzie i do nas. Próbę wyko- 
nano w jednym pułku piechoty w Stanach 
Zjednoczonych. w którym zniesiono mu- 
zyke, zastępując ją pancernym samocho- 
dem. na którym umieszczono gramofon po 
łączony z gigantofonem. Nowa ta kapela 
ma dwie zalety: jest tania i mniej wraż- 
liwa na pociski nieprzyjacielskie, Jeżeli 
próba będzie dodatnia, wszystkie orkie- 
stry wojskowe w całych Stanach Zjedno- 
czonych zostaną w ten sposób zmechani- 
zowane! (q 


go prawa, my znosimy ten žakaz i 
pozwalamy podać napoczętą butelkę 
tokaju. 


Usłyszawszy to, nieszczęśliwy ka- 
merdyner wprost sponsowiał i stał 
bez ruchu, jak skamieniały. 


Pius X spojrzał na niego i zrozu- 
niiał, że nie ujrzy już więcej napoczę- 
tej ostatniej butelki dobroczynnego 
tokaju. (v 


Hulaj dusza na hulaj-nodze 


UMAKA AAN N i mo 


— 116 — 


HUMOR 


Pocieszył ją. 
Doktór przyjeżdża do chorego. 
Wychodzi do niego zapłakana pani domu 
— Mąż umarł w nocy, panie doktorze. 
Jakto? Czy podobna? A czy przed 
skonaniem miał czkawkę. 
Miał. 
— A widzi pani, to zawsze lepiej, ża miał! 


* 
Trwały kapelusz. 
— Ma pan wspaniały kapelusz! 
Mam go już dziesięć lat. W ciągu 
siedmiu lat nosiłem go tak, jak był. Przed 


dwoma laty dałem go do odprasowania. a 
rok temu do barwienia. Wreszcie przed 
trzema miesiącami zamieniłem go w restau 
racji (m 

i í Wiesz, że lui. mi poszu 
kać miejscesprzy aknie w przedziale dla nie 
palacych. mniejwięcej w środkowych wa- 
ronach pociągu | samo przez się rozumie, 
że twarzą muszę siedzieć w kierunku jaz 
ly. („Pele Mele). 
Nie potrzeba. 
Podczas obchodu pierwszomajowego ja- 
kiś wstawiony jegomość drze się: 
— Nie potrzeba Polsce Prezydenta!!! 
Faceta łapią. prowadzą do komisarjatu 
stawiają mu zapytanie: 
— Dlaczego pan ryczał, że nie potrzeba 
Polsce Prezydenta? 
Też komiczne zapytanie panie star- 
szy. Nie potrzeba. bo przecie pan Mościcki 
już jest (m 
Nowe szczęki. 
RAA kazala sobię wprewć więk Seg Gdy wychodzę z domu wieczorem, żona 
ki, ładziła się biedaczka, że nikt zębów nie 3 ? 


nie mówi ze mną przez trzy dni. 


weźmie ? : RR RASA 
Na tak długo, ty właściwie wychódzisz? 


za sztuczne. 
— Nie wiem, czemu to przypisać — ża 


a Ą è a Na całe trzy dni (m 
ila się pewnego dnia do pana Karola — AZ + re 
3 R eS ragi z „Ewerybodyvs Weekly“) 

ule przez caly dzień dzisiejszy piekielnie i 5 

bolały mnie zęby... _ x 

wid nie nocny stolik, na którym 1000 pozdrowień. 
je pani kiudzie, stał w przeciągu! — od — Pozdrowienie od Karola. 


powiedział wspólczująco młody człowiek. (m Dziękuję. Jak ci się powodzi? 


Dobrze. pozdrowienie od Karola.. 
Już mi to powiedziałeś, Dawnoś prz 
jechał? 


Wczoraj wieczorem.  Pozdrowien 


od Karola... 
= — Czyś ty oszalał? Powtarzasz przecie” 
w kółko jedno i to samo? 


Nie tylko on powiedział, 


ażeby 
tysiąc razy pozdrowić... 


im 
* 
Najlepszy dowód. 
Jasiu, czy pokazaleś 
wiersz. co ci wczoraj dałem? 
— Pokazałem. 
Podobał jej się? 
— O, tak musiał się spodobać, bo pa- 


wiedziała: tego z pewnością ten idjota sam 
nie napisał. (m 


siostrze iln 


Rzeźnik waży swego syna. 
> („Sóndagsnisse*.) 
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Na plaży. 
Przepraszam Pana, mógłby mi pan po 
wiedzieć, jak tu się można dostać do wody. 
(„New York World“) 


W cetzrmi. 
— Do djabła! Czy pan zwarjował? Dla 


czego mi pan taki gorący ręcznik położył 
naa twarz? 

— Bo nie mogłem go utrzymać w rę 
kach (m 


= 


Wystarczające kwzlifikncje. 


Ojciec: Cały rok już chodzisz do szkoły 
i umiesz zaledwie liczyć do dziesięciu. 
Czemże ty- będziesz. jak dorośniesz? 

Synek: Sedzią na meczu bokserskim, ta 
tusiu. (m 

* 
Słusznie. 
Obcy do służącego w pocze! ii leka 


rza: Dlaczego pan doktor przyjmuje o tak 
niezwykłej porze, między 6-tą a 8-mą rano? 

Służący: To dlatego, proszę pana, że nasz 
pacjent w ianvch godzinach nie ma czasu 


Przyznał się, 
— Czy pani pozwoli, bym jej towarzyszył 
— Mój panie, pan zapewnie myśli... 
— Ależ proszę bardzo, czy ja wyglądam 
ia cz'owieka. któryby myśał? (m 


Powiedzcież mi. rybaku, jak mam się za- 
chować. gdybym przypadkiem zaczęła to- 
nąć. 

Całkiem 
0.5; SQ S. 
płynie. 


prosto. 
to 


niech 
napewno 


pani krzyczy S 
jaki okręt nad- 
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